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d Administracyi.
W  października ukaże się z druku

KALENDARZ 
NOWOŚCI ILLUSTROWANYCH
zapełniony wyborow ą treścią, obejmującą cało­
kształt wydarzeń obecnej przełom owej epoki, 
ozdobiony liczncmi doskonałemi illmtracyami, 
kalendarz ten będzie miał wartość, sięgającą 

poza chwilę bieżącą i będzie jednocześnie
wspaniałem album  p am ią tko w em  świato­
wego pokoju i zmartwychwstania niepocfie- 

głej PoEski.
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  Adm inistraoya Nowości 

Ilu s tro w an ych .

ZwycięsKlu walk. z bolszewikami.
Agitacya komunistyczn ■ szeroką lal: kolporto­

wana w Polsce, jako przedmorza sachodn, wysnwa 
na pierwszy plan zarzutów naszą walkę z ideą de­
mokratyczną. Nie witm, czy wogóle jest tn po­
trzebną jakakolwiek interpretacya; że n nas jest 
wiele żywiołów nie mogących się pogodzić z myślą 
nsocyalizowania społeczeństwa, to pewne, ale, że 
komnnizm, jej najskrajniejsza forma, nie ma n nas 
żadnej racyi bytu, o tem dobrze wie każdy. Z bol- 
szewizm >i jako elementem destrukcyjnym wszelkie 
pojęcie knltory, w> iczyć musimy i będziemy. Ale 
mnsi się zaznaczyć, że nasza walka nie jest dąże­
niem do zgniecenia jr.rtchś programów partyi, sta­
ramy się jedynie o utrzymanie równowagi euro­
pejskiej i wprowadzenie pewnego ładn. Dlatego 
należy się bardzo, krytycznie zapatrywać na mam- 
festacyę skierowaną przeciwko zbrojnej interwencyi 
na wschodzie, bo jakkolwiek piszemy się w znacznej 
mierze na dalekc idący prcgiam socyalny, masimy 
dodać, że tego rodzajn manifestacje nie mogą osią

hwyelfsbla walki i  balaiaw lkim l: Kompanii iztnrmowa pnłkn kowltń.kiegc,

jedynie aktem obrony kaltnry i pewnego rodzaj a 
wyrazem litości dla nękanej indności.

** *
W  sześciodniowej oienzywie przez Litwę prze 

ciw bolszewikom, najwspanialej rachowały się woj­
ska legionowe 2-ej dywizyi gen. Boji, złączone 
w grupę, którą dowodził jeden z najzdolniejszych 
naszych wodzów, podpułkownik Ferdynand Za­
rzycki.

Krnżyn, Zabrzezie, Dojnówkę Małą i W ielką, Dn- 
binę, Gzabaj, Gorczyce, Łowżany, .Chodekło, Cha- 
żewo, Mołodeczno, Majówkę, Erasnoje i Uszę.

Na tem pochód wstrzymano w celn przegrupo­
wania wojsk z powoda zupełnego wycieńczenia 
żołnierzy.

Jakim zasobem sił lndzkich dysponnje 2-g. dyw. 
Leg. świadczy o tem dosadnie gropa pcdpnłk. Za­
rzyckiego, która przez 6 dni i nocy forsowała się

gnąć jnż nie ty le  pawnrgo snkcesn wobec państw Sprytnymi manewrami, naglemi przesunięciami 
entinty, ’ le moralnych rezultatów dla własnego rezei* i nderzeniem w najsilniejsze pnnkta fronta
społeczeństwa, tą drogą z pewnością się nie osią- nieprzyjacielskiego, podpnłk. Zarzycki w przeciągu
gnie. Pamiętajmy, że walka z bolszewikami jest tygodnia zajął Siejki, Kozińce, Mińce, Wołożyn,
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1  y a lf ik la  walki s  k a lss tw Ik M l: 1) Pt sdobydu Stajek. S, Podchor. Ordii-HaUcifaki, adj, podpnfk, Zarzyckingo. 8) Pozycja arty lerii pod Dnbiną

marszam* i męczyła bojami, często bardzo zażarł 
tymi, a mimo to byłaby '.zła w nowym zwycięBkim 
pochodzie napewno aż do fiń ska , gdyby nie roz­
kaz wyższy, nakazujący przegropowraie wojsk d li 
wypoczynku.

białoruski dywizya. Wszedłszy w skład tej dywizyi, 
oddali Kowieńczycy bardzo ważne nsłogi dowództwo, 
walcząc bez przerwy na powierzonym sobie odcinka. 
Sławę zjednała pałkowi kowieńskiemu i jego dziel­
nemu dowódcy, majorowi Zawisto wekiem a, akcya 
na Nowojelnię i Nowogródek. Młodociany żołnierz- 
ochotnik bił się tutaj jak stary i doświadczony 
woteran. Obecnie znajduje sie t* dzielna drużyna

państwowości, ale nigdy państwem — .rresy garną 
się do Ojczyzny z gorącem umiłowaniem sprawy. 
Tego wyrazem jest wysłanie do Sejmu delegacji 
z Orodzieńszczyzry i Pińszczyzny z prezesem Lti 
dowej Bady zemi grodzieńskiej i nowogródzkiej 
p. J . Niemcewiczem. I jak my dziś stajemy przed 
tą delegacyą, :tóra wśród ciężkich warunków po­
daje nam ręce do wspólnej pracy? Jaki program

I n i i i  Bulle m  w l i r u i f l r . |Fot. Fuc'fl, 17-r§ia-'*,

P o tn an a  *br«dula U lia J * ;* 1' : Intirnowani Polacy

Cudów waleczności dokonują także wojska ge­
nerała Łistowskiego, gromiąc bolszewików i uwal­
niając dręczoną ludność z rąk barbarzyńców.

Do najdzielniejszych pułków walczących na fron­
cie bolszewickim, należy bezsprzecznie kowieński 
pałk strzelców. Dzielna ta jednostka bojowa, zło­
żona z samych kresów, powstała w chwili, kiedy 
w Zambrowie i Ostrowm formowała się litewsko-

na froncie białoruskim, gdzie kontynnuje t ik  chln 
bnie rozpoczrt dzieło obrony polskości na kresach 
przed wrażą potencyą.

Dalegacya kresowa do Sejmu
Dz ś ,  gdy seperatyzm dzielnicowy wskutek 

szkodliwych dla C;-:zyzny stosunków panujących 
w rządzie warszawskim występuje w jaskrawych 
barwach, zaznaczających się przed oczami w po 
stąci Polski, będącej zlepkiem, jakimś suregatem

tej p r c y  podamy? Gzy te waśnie i ciągłe starcia, 
albo i nadużycia, albo ten dyletantyzm, albo tę 
małostkowość i brak poczucia obywatelskości ra  
zwiemy pracą? Bo cóż innego zostaje? Mącić kadź 
narodową, jest naszym programem na dziś, co siłą 
rzeczy musi wywołać partykularyzm dzielnice wy. 
Tych kilka miesięcy, aż nadto jasno okazało, jaką 
my przedstawiamy wartość; błyszczą nem przed 
oczami cacka i malowanki, Po ska, to dziś teren 
robienia wielkich mnjątków i karyery i tytnłów, 
dawny nasz patryotyzm jest bańką mydlaną.

I W f t l ę s : l a  Wi k i s  killlinttlm l: Pcdpnlk. Zanycki, dowódca rrn).j. Dowództwo frontu gin . L w w ak ligo  1) Gen Łiitowiki, 2) rotm Grekfcki, 8) retm Wtbr,
4) ppor. Uizyńaki, 5) kap, Grndx’l  i. 6J pchor. Ernst, (Fet T. Ordta.
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Święta awyelfitwa *  P a ry i* f 1) Pochód na „Placu Zgodj" 2) K urnikow i* Foch i J f t r *5 8) Inwalida! w pochodna. 4) M arjnarie amarykańacT.

I|asi k tltlan y  *  Erikawle.

S w i f l o  ZM f u lf iS ł W S  W P a r y ż u  takie święta. To też cało Lii isto było udekorowane witani przez rozent<izycwme inmy. Na czele po
*  * * * '  flagami, festonami i kwieciem. ‘Wojsko, ci bohat*- chodn jechali gen. Foch i Jcffre. Francya dożyła

W  Paryża obchodzono w ubiegłym miesiącu rzy, którzy ugięli karku bestyi teutońskiej i powalili zasłużony hołd żołnierzowi, który n;? szczędził krwi,
nader uroczyście święto zwycięstwa nad Niemcami, ją na ziemię, na polach Ft&ncyi, przeszli przez by św iat uwolnić od panowania teutońskfsgo gida.
Było to niezwykłe święto. Paryż umie obchodzić ulice i place Paryża w tryumialrym  pochodzie, ..
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Woatherley Chesney.

SZTYLET,
(Z  angielskiego tłum aczył H ).

11
-  Ach, Duncanie, kiedy pom yśl?, że Jerzy 

całe życie poświecił dla takiej kobiety 1 Jakie 
to straszne 1 Nie mogę pojąć, jak  mógł on być 
tak krótkowzrocznym.

-  Niestety, przedstawia się tu ona nam 
w nienajlepszem świetle.

-  Przedstaw ia s ie ?  Nie, ona jest w istocie 
bardzo niską osobą.

-  A jednak przyjaciel mój Mr. W ray, który 
codziennie z nią s ię  stykał, chw ali ją  nadzw y­
czajnie. Podobno cieszyła się ogólnym szacun­
kiem.

-  Jeśliby tak było istotnie, nie rozumie, jak  
mogła się pr^yzwyczzić tak szybko do życia, 
które prowadziła m iędzy tymi ludźmi. A może 
Mr. W ray przedstawił ip is  jej osoby w  takiem 
św ietle, że da sie to pogodzić z jej przyjaźnią 
do tego Dicka Lamberta, człowieka, który naweJ 
w  oczach takiego Vadeleura, wydaw ał s ie  po­
dejrzanym,

-  Przyznaje ci otwarcie, droga Mabel, że 
w łaśnie tych dwóch rzeczy ze sobą nie umie 
pogodzić. W szystko to jest dla mnie w ie lką za­
gadką. Memu przyjacielowi W rayowi mogę prze­
cież w ierzyć, a nawet musze, o Vandeleure 
w M c iw ie  praw ie nic nie wiem. A może on 
w łaśnie mnie oktąm at?

Mabel zam yśliła sie głęboko. W reszcie ode­
zwała s ie :

-  Jeśli ona, jak  twierdzi Vandelcur, wstąpiła 
do teatru w rok po sw ej ucieczce z domu, 
a w k ilka m iesięcy potem znowu wystąpiła, 
oziatoby sie  to mniej w iecej w  czasie, kiedy 
lerzy poznał ją  r.a wsi. Może właśnie tam ucie­
kła wprost od aktorów, a w  takim razie mogli­
byśmy sie łatwo dowiedzieć czy ona tam sam a 
p rzyb yć czy też w towarzystw ie swych przy­
jaciół. Na twojem m iejscu pojechałabym zaraz 
do Hirton i rozpytała się.

- W spaniała myśl, Mabel; z ciebie urodzony 
detektyw

-  Czyż to dziwne, że obecne przykre czasy 
zaostrzają zmysł obserwacyjny Dnnkanie? I ty 
stałeś sie teraz bardzo energicznym.

Skorzystałem ze sposobności, aby jej odrazu 
dać dowoć energii, ująłem ją  w objęcia i po­
całowałem serdecznie. Nie gniewała sie  na mnie.

jechałem całą noc. Nad ranem przybyłem do 
małej w ioski rybackiej, gdzie swojego czasu 
jerzy spotkał po raz pierwszy kobiete, która tak 
zgubny wpływ w yw arła na jego życie W innych 
warunkach byłbym sie przydewszysfkiem roz­
koszował pięknością okolicy, w  tej chwili jednak 
m yślałem tylko o mojej m isyi i pospieszyłem 
jak  najprędzej do gospody.

Gospoda „Pod czarnym koniem- należała do 
lepszych. Przez cały rok gościli w  niej rybacy 
i turyści. Posiadała >eż ustaloną słi we dzięki 
rządom w łaścicielk i m iss Arabelli Pridget. Prze- 
dew-zystkiem  starałem sie w ejść w  komityw? 
z tą damą, nie wspomniałem jej jednak na razie 
ani słowa o powodacn, które mnie sprowadziły. 
Czekałem aż skończył obiad i m iss Arabella 
znalazła w iecej czasu wolnego.

-  Czy pani przypomina sobie niejaką Miss 
Staples, albo M iss Western, która przea niespełna 
pół roKiem tuiaj m ieszkała?

-  M iss Western nie znam, Miss Stap les pa­
miętam bardzo dobrzel Czy pan już słyszał, że 
podobno została zamordowana, a o czyn ten, 
jak  piczą dzienniki, obwiniają Mr. Jerzego Feu 
tona, który ją  poznał właśnie tu w moim domu. 
Ale ja  temu nie wierze, mój panie, stanowczo 
nie wierze-

-  Cieszy mnie to bardzo, m iss Pridgett, je ­
stem przyjacielem p. jerzego Feutona i przyje 
chałem tu, aby zebrać dowody jego niewinności. 
Proszę, niech mi pani opowie wszystko, co pani 
w ie o M iss Staples.

W łaściw ie o lady Florence Moclyn, wtrą­
ciła gospodyni, bo przecież wedle gazet, jest to 
jej w łaściw e nazwisko.

-  Zupełnie słusznie. Bardzo będziemy wdzię­
czni, rd y  w  tem, cc pani powie, znajdą sie 
pomyślne dla naszego przyjaciela zeznania. Może

być, że od pani słów zależeć bedzie, czy nie­
winny człowiek zostanie skazany, czy nie.

Mis Pridgett była wzruszona w ażnością, ja ­
kiej nagle nabrała jej osoba w  stosunku do 
całego zdarzenia, nie data sie t eż  długo prosić 
i rozpoczęła:

-  Ubiegłego roku, było to w piątek wieczór, 
ujrzałam lady Mostyn po raz pierwszy. Przybyła 
sam iuteńka, rzeczy przyniosła bardzo nie wiele. 
Zapytała mnie, czy mogę jej dać mały pokoik. 
Miałam właśnie jeden wolny, wzięła go zaruz 
i cały czas pobytu w nim m ieszkała. Mogę go 
panu pokazać, jest to najm niejszy pokój, jak i 
mamy, zaledw ie można sie w  nim obrócić. Lady 
Florence ośw iadczyła mi jednak, że dla niej 
wystarczy.

Na drugi dzień przyjechał jednoręki pan, 
jasny blondyn i chciał także u nas zam ieszkać. 
Nie było wclnego m iejca, postałam go w iec do 
kupca Harnessa. Stołował sie tuta] i jadał zaw sze 
z lady Florence, raczej z M iss Staples, gdyż tak 
ją  u nas nazywano. W reszcie opróżnił s ie  w ię­
kszy pokój i oboje przenieśli s ie do niego. 
W następny poniedziałek, dzień ten zapam ięta­
łam doskonale, przyszedł w  południe jak iś  czło­
w iek, usiadł w restauracyi i czekał. Kiedy zo­
baczył, że oboje razem wychodzą, zaklął brzydko 
i pobiegł za nimi. Tamci szli przez ogród do 
altany. W połowie drogi dogonił ich nieznajomy. 
Co mówili nie wiem, a le  ich twarze w skazy­
wały na w ielkie wzburzenie.

Lady Florence chwyciła sie ram ienia Mr. Lam­
berta i tak sie przeraziła, że m yślałam , iż lada 
chw ila padnie na ziemie. Mr. Lambert objął ją  
reką i stanął miedzy nimi. Rozpoczęła sie 0ło- 
śna i gwałtowna wym iana słów. Wiem na pewno, 
że w szyscy s ie  bardzo kłócili. Wnoszę to  z ru­
chów, gdyż wyrazów nie słyszałam . W pewnym 
momencie przypuszczałam nawet, że obcy chce 
uderzyć Mr. Lamberta, gdyż zamierzył s ie  na 
niego. Lady Florence przyszła tym czasem  tro­
chę do sieb ia, podeszła do nieznajomego i po­
wiedziała mu coś. To uśmierzyło burze. Obcy 
zrobił najpierw  bardzo zdziwioną mine, a potem 
opuścił r?kę. W szyscy troje uspokoili s ie wnet, 
wrócili do gospody, zasied li w  tym lepszym 
pokoju i rozm awiali do późna w  nocy. Kiedy 
trzeba było już zam ykać, obaj panowie odeszli 
w  takiej zgodzie, jakby byli od d aw n i przyja­
ciółmi.

Spotkałan. Lady Florence, kiedy udawała sie 
do swego pokoju. Zauważyłam, że miała aż 
czerwone od płaczu oczy, widocznie długo pła­
kała ; na drugi dzień rano wyglądała iak zwykle. 
Poza tem wszystko było w porządku, miałam 
wrażenie, że w szyscy troje sie pogodzili. Popo­
łudniu obaj panowie odeszli, t. j. pan Lambert 
i Mr. Dacze, tak bowiem zwał sie ten drugi, 
pozostaw iając Lady Florence sam ą. Opanował 
ją  wtedy znowu niepokój, ale tylko na chw il?. 
Uspokoiła się szybko i zasiadła do sw ej co­
dziennej pracy. Malowała i robiła reczre robótki, 
bardzo ładne, czem prawdopodobnie zarabiała 
na swnje utrzymanie. Od rana do późnei nocy 
nad nimi też ślęczała.

Kiedy obaj panowie powrócili, zachowywali 
sie jak  najlepsi przyjaciele. Pamiętam doskonale 
wszystko, gdyż w tym semym czasie włamano 
s i?  do zamku u Marchandów i pokradziono 
w iele rzeczy.

Lady Moslyn ucieszyła się bardzo, że obaj 
Z"ov/u powrócili. Pozostali oni przy niej przeszło 
tydzień, a może i dłużej i chodzili codziennie 
łowić ryby. Polem w yjechali i pozostawili ją 
samą, Po kilku dniach przybył Mr. Feulon 
z  przyjacielem . Ten ostatni zabawił tylko kilka 
dni, a kiedy wyjechał, zauw iżyłam  jak Mr. Feuton 
zaczyna nadskakiw ać lady Florence, a raczej 
M iss Staples, jak ją  nazyw aliśm y. Ona także 
bardzo przychylnie odnosiła sie ao niego, odżyła 
cała tak, że przypuszczałam, iż niebawzm bę­
dziemy obchodzili zaręczyny. Nagle pewnego 
dnia przychodzi do mnie m iss Staples i mówi:

„Miss Pridgett, jutro wyjeżdżam pierwszym 
pociągiem rano, proszę przygotować mi na czas 
Śniadanie. Proszę droga pani, niech pani nikomu 
nie mówi o moim wyjeździe".

Zastosowałam się do tego. Potem jednak, 
kiedy zobaczyłam, jak bardzo Mr. Feuton ten 
nagły w yjazd w ziąi sobie do serca, żałowałam 
bardzo. Robił wrażenie, jakby rozum utracił. 
S iukał w całej okolicy i wypytywał o nią. Głę­
boko z nim współczułam Lepiej jednak, że jej 
nie znalazł.

-  Dlaczego pani tak sądzi, m iss Pridfie t?
Oberżystka rozejrzała się niespokojnie wokoło.

-  W łaściw ie nie wiem, łaskaw y panie, czy 
mam panu wszystko powiedzieć. Tak długo już 
milczałam i nik o tem nie w ie, oprócz mnie 
sam ej. Leży mi to jednak kamieniem na sercu 
i może panu się na coś przyda, jak  się pan 
dowie. Nie dodam żadnych uw ag z mej strony, 
jedynie opowiem, co znalazłam, a pan mech 
sobie własne zdanie o tem w yrsb i. Miss Staples, 
jak powiedziałam, odjechała nagle i zapomniała 
w  pokoju małą podręczną w alizkę. Trzymałam 
ją  szereg m iesięcy w przechowaniu, spodzie­
w ając  się ciąg le, że ona po nią napisze. W resz­
cie otwarłam |ą, spodziewając się znaleść w e­
wnątrz jei adres. Tego nie znalazłam, za to 
zobaczyłam coś innego. Niech mi pan jednak 
w ierzy, że w ie le dałabym była za to, aby tego 
w łaśnie nie znaleść.

M iss Pridgett przerwała opowiadanie, siln ie 
wzburzona.

-  A co pani zn a lazła?
-  Niech pan jam  przyzna, że nie byłoby nic 

pomogło, gdybym była zrobiła doniesienie do 
policyi. Lady Florence nie można było nigdzie 
znaleść, mr. Feuton szukał przecież bardzo gor­
liw ie. Zresztą naraziłabym była dobre imię mego 
zakładu. Dlatego ani słowa o niczem dotychczas 
nie pisnęłam.

-  Ma pani racyę, m iss Pridgett 1 Ale cóż 
pani takiego w łaściw ie zn a laz ła?  zapytałem 
niecierpliw ie.

-  W torebce Lady Florence pomiędzy chu­
steczkam i i kilkom a ubraniami leża iy ukryte 
próżne pudełka z biżuieryi. A te znałam bardzo 
dobrze. W idziałam je  nieraz na zarutu , kiedy 
służyłam za garderobianą u zmarłej Mrs. Mar­
chand. Moja pani przechowywała w  nich sw e 
klejnoty i właśnie te skradziono w ową noc, 
kiedy Lady Florence u mnie m ieszkała.

ROZDZIAŁ XI.
Brat na bezdrożu.

Lady Florence przechowywała skradzione 
rzeczyl A może sam a była złodziejką? W coraz 
dorszem św ietle występował charakter tej ko­
biety, w  miarę tego, jak dowiadywałem się  co­
raz nowych szczegółów z jej życia. Niestety 
opowiadanie m iss Pridgett i Finnecure Valdeleur 
nie pozostawiało żadnej wątpliwości co do pra­
wdy w  nich zaw artej; za bardzo ze sobą się 
zgadzały. Nie zatrzymywałem się  dłużej w  Hin- 
ton. To, co usłyszałem jeszcze, potwierdzało 
jedynie zeznania m iss Pridgett. Po powrocie 
udałem się  natychmiast do Mabel, aby jej złożyć 
sprawozdanie z wyników mej m isyi. Słuchała 
prawie bez słowa, a le oczy jej mówiły wyraźnie, 
jak  bardzo brzydziła się  kobietą, którą jerzy 
tak gorąco kochał, a która była pomocnicą zło­
dziei. Nagle zastanowiła się i powiedziała:

-  Duncanie, błysk nadziei 1 Wpadłam na 
nową myśl. Ta Lady F orence mimo wszystko 
mogła na prawdę być tem, za co jerzy ją  kochał, 
m ianowicie szlachetną kobietą. A jeśli ona wbrew 
swej woli stała się wspólniczką o tu  iych męż­
czyzn?

Potrząsnąłem głową.
-  ja  także zastanaw iałem  się nad taką mo­

żliw ością, moja Mabel, a le ani jeden dowód 
nie przemawia za takiem przypuszczeniem. Prze­
ciwnie, czyś nie była bardzo przybita, kiedy 
obaj ją opuścili, a „wielce uradow ana- , kiedy 
powrócili ze sw ej zbójeckiej w yp raw y? Obn- 
wiam sie, że zbyt chętnie stała się towarzyszką 
tych zbrodniarzy.

-  Biedny Jerzy 1 -  westchnęła Mabel. Nawet 
m yśleć o tem nie śmię. Ogromnie się zmartwi, 
gdy się dowie o twoich odkryciach. Coś po­
dobnego ani mi przez m yśl nie przeszło. W jegc 
oczach owa dama była aniołem doskonałości! 
jedr.ej rzeczy jednak nie mogę zrozumieć. Po 
jej nizspodziewanem zniknięciu musiał przecież 
jerzy, kiedy jej tak skrupulatnie szukał, trafić 
na ślad tego, że u niej baw ili ci dwaj, Lambert
i... jak  się on nazywał... Dacze. Dowiedział się 
pewnie o ich przyjaznych stosunkachl Czy wo­
bec ciebie jerzy n(e wspominał o tem, Duncanie?

-  Nic według tego, co on o tem wszyst- 
kiem mi opowiadał, nie wiedział nic zgoła o obu 
mężczyznach.

(Cica daUzv najtaol)
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Ze świata.
Wojsk* g o rd y jsk ie , które nigdy nie >yły po­

bite, sle odniosły nzereg zwycięstw nad Niemcami, 
powróciły do Londynu okryte chwałą. Wkroczenie 
ich do stolicy ojczyzny, było witane przez roda­
ków z wielkim entnzyazjienr i zapałem. Ilustraeya 
nasza przidstawia moment, w którym pierwsze 
szeregi gwardzistów wmaszerowują do miasta wśród 
okrzyków niezliczonych widzów.

W  Olasgowie odbył się pierwszy wzlot nowego 
brytyjskiego okrętu powietrznego E 34, który po

Ie śvlata: Diwonj pokojn

oglądają codziennie z zajęciem widomy znak klęski 
teutońskiej bnty.

Obecna wojna była na niejednem miejsca i do­
brą, przynajmniej dla młodych. A tak? To wcale 
nie dziwne, bo miodosć to bez granic, czy nie? 
A gdy polityka połączyła więc nie tylko wrogą 
dla siebie Anglię i Francyę, wojna — młode pary. 
To także zwycięstwo. A ir co tam ? W  małżeństwach 
obecnie zawiera się ścisłe sojusze z polityką bol­
szewicką, na co wcale nikt się nie obarza. Wojska 
odchodzące do swojej ojczyzny unoszą nie tyko  
w sercach błogą myśl zwycięstwa nad wrogiem, 
ale także przy boka młode żony, co może w nie­
jednym wypadku.. Ech, lepiej nie kończyć. Załą­
czona ilustraeya przedstawia szczęśliwego Amery­
kanina. który wraca z młodą Angielką.

W  Anglii przygotowują się do wielkich uro­
czystości w dnia zawarcia ogólnego pokoju. W  tym 
celu sprowadzono zajęte podczas wojny dzwony 
z Westminstcrs' :iego opactwa. Dzwoniły one przed 
tysiącem laty w dnia rozbicia armady hiszpańskiej. 
Na jednym z dzwonów w yry ty  jest napis: „Dzwon 
na tysiąclecie wojny — dzwon na tysiąclecie po­
koju. “

Piłsudski w k  pawilonie.
Dziś, kiedy w perspektywie prawicowej poli­

tyki, stanowisko naczelnika zcstaio sprowadzone 
na drogę jnż martwej konieczności — Piłsudski 
w X pawilonie był smutnem i o czy wistem wspom­
nieniem, które ożywia wszystko to, co dotychczas 
pomijano głuchem milczeniem. Bo też ciężkie są 
dzieje tego największego pioniera za sprawę Polski, 
który mając Ojczyznę jedynie przed oczami, nig^y 
nie splamił się żadną stronniczością, ani óspbistemi 
interesami, co wobec obecnego cbaosn społecznego, 
iest dowodem silnej woli i gorącego umiłowania 
sprawy. I naprawdę w takiej chwili, gdy przed 
oczami snuje się ponnra nić wspomnień z r. 1005, 
mnsi się mimowolnie zwrócić uwagę na prąd obe­
cnej naszej wewnętrznej polityki, która dąży do 
przekreślenia tego, co przecie jest faktem oczywi­
stym : robi to prasa, która patrząc często przez

i

I* 4fiata: Zabawa dziad na niemiockrm tanka.

I t  Śfiata: Sicięśliwa para anoerykańaka.

pryzmat chwilowych sympatyi, zapoznaje to, co 
powinno dla nas być najświętszem. A Kościuszko? 
I on musiał się usunąć na bok, tak jak teraz Pił­
sudski i on musiał staczać najczęściej daleko idącą 
w Ikę o to, co wreszcie osądzono, jako konieczność 
budującą naszą przyszłość. O tem pamiętajmy i nie 
rzucajmy dziś bezkrytycznych zdań, hfrire mogą 
świadczyć nawet o małem poczucia obywatelskiem 
i niedoroście dc najżywotniejszych spraw narodo- 
dowych. Nie wymazujmy nigdy z pamięci tego, że 
Piłsudski zbudował Polskę, że podjął ciężki trud

n isU lk l w X. pawlttfls. (Fot, Fathi.)

4V2-godzinnym locie powrócił bezpiecznie do miejsca 
wzlotu. ____

W  parku St. James w Londynie, umieszczono 
zdobyty na Niemcach tank. Dzieci londyńskie zja­
wiają się codziennie gromadnie przy tanku i za n - 
wiają się w wojnę, obsadzając tank swoją „2 
jak to widzimy na ilastracyi.

Na placu Zgody" w Paryża ustawione są tro- 
fea-działa zdobyte na zwyciężonych Niemcach. Pn- 
bliczność parysk-, i przybysze z całego świata.
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I  pow ala r « ' : r i y  raln>J: Daiegaeye chiopiki# w rozmowie z Witoi jd,

naczelnika w chwili, kiedy mogło przyjść do bra 
tóbójczej walki i niech nam nie imponują chwilowe 
gwiazdy.

Piłsudski zwiedzając X. pawilon, zatrzymał się 
przed celą, w której kiedyś byt więziony p.-zsz 
rząd rosyjski i nie trndno osądzić, co przesuwało 
się w myślach Naczelnika: za Polskę i zawsze dla 
Polski.

Z powuuu reformy rolnej.
Po bardzo bnrzliwej i żywej dysknsyi nad rę 

formą rolną, która, zdawało się nigdy nie dojdzie 
do skutk-n, wreszcie doczekaliśmy pewnych rezul­
tatów. m którymi obeerie rozwinęła się gorąca 
krytyka, podająca jo l zwykle różne za i przeciw 
będąc wyrazem niektórych odłamów klubów sejmo­
wych. Niektóre sprawy przesądza się tutaj moż- 
zbyt krótkowzrocznie, nie patrząc wcale na to, co 
było już od samego początku kwestyą zasadniczą, 
t j . nałożenie sekwestru państwowego, który siłę 
ciążenia nie uwzględnioną przekreśli z całą pewno­
ścią kompetencyę ostatecznych wyników długiej 
i żmudnej prucy. Mówiliśmy kiedyć o gorączkowej 
parcelacyi ziemi, która ma pizyjść w ręce chłop­
skie, dziś mnsi się to jeszcze raz potwierdzić. J a ­
kie skntki reforma rolna pociągnie za sobą, niewia­
domo, ale to pewna, i s  dotychczasowy stan rzeczy 
w dalszym ciągu utrzymać się nie dał, co więcej, 
pociągnąłby za sobą ń =eoblrczalae szkody, przyno­
szące w najlepszym razie ierment społeczny, który 
byłby tlił, aż wreszcie wybuchnął płomieniem, tóry 
siłą faktu, byłby ogarnął wszystko. Dziś, kiedy 
stanęliśmy na tem stanowisku świadomości, że de 
batę w tej kwestyi zakończyliśmy racyonalnym 
i  kompromisowym wynikiem, możemy po załatwie­
niu tej najżywotniejszej sprawy spokojnie patrzyć 
w przyszłość i dobrą wiarę wspólnemi s łami, opie- 
rającemi się na jednym interesie.

Ja*  wspominaliśmy, przed uchwałą sejmową 
odbył się zjazd Piastowców.

Załączona ilustracya przedstawia uczestników 
zjazdu z posłem Witosem.

Ucimnazyum koedukacyjne w Tomaszowie 
Lubelskim.

Ofiarnością miejscowego społeczeństwa ufundo­
wane, na etat rządowy przejęte gimnazyum w To­
maszowie Lubelskim, rozpoczyna trzeci rok swego 
istnienia.

Oook gimnazyum stworzona została przez Radę 
Pedagogiczną bursa im. św. Kazimierza. Powstanie 
swoje zawdzięcza silrym  zabiegom p. Kazimierza 
Ligowskiego, ziemianina z Korhyń, oraz ofiarności 
obywateli miejscowych z całego p< itu  i wytrwa 
łej pracy ks. Feliksa Franka, proboszcza parafii 
Rachanie. B rsa mieści się w domu murowanym 
jednopiętrowym. Dom ten jest własnością p. Mau­
rycego Zamoyskiego.

W tymże domu. wobec braku zupełnego bu­
dynków odpowiednich w Tomasz Dwie, pomieszczono 
i gimnazyum. Budynek jest obszerny, posiada 
oświetlenie elektryczne. Stan, w jakim został od­
dany z rąk okupantów, przedstawiał taką ruinę, że 
pochłonął zeor ly  fandusz i zmusił zarząd do za­
ciągnięcia pożyć. i. Na ludzi, patrzących na bursę 
z  boku, czyni ona wrażenie wielkiej rodziny. Ogni­
wem, zespalającym wychowanków ze sobą i kiero

f «  św ia ta : Diiała niamickia na placu „Zgody1 w Paryłu.

l a  św iała : Nowy ang ie lu i okryt p o w iu trn y .

Wytrwałość i niespuszczanie z oka właściwego pracy i nauki, a wtedy z tej szkoły wyjdą dzielni 
celu szkoły, dobra młodzieży, pozwoli zwalczyć obywatele Ojczyzny.

1
!

l a  św la ia : Powrót gwardzlitów angielskich dc Londynu,

wnikiem ks. F. Frankiem, jest praca, iaką łożą na zawody, których jest jeszcze dużo i zbudować na 
rzecz ogólnego dobra. kresach dobrze zabezpieczona twierdzę polskiej
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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
P ow ieść.

2
Kiedy codzienna troska i nędza wyłażąca 

z każdego kąta, ostrzejszym czasem wybuchnęla 
zgrzytem, w  pozbawionych powietrza i św iatła 
pokojach brzmiały ostre narzekania na los nie­
spraw iedliw y i nieumiejętny, na w adliw y ustrój 
społeczny, na wyolbrzymiony egoizm ludzil

Bogucki, po w ielu trudach, a w łaściw ie po 
w ielu godzinach spędzonych w e w szystkich ka­
w iarn iach krakowskich, dostał nareszcie przy 
pomocy jak iegoś dawnego znajomego posadę 
w  T owarzystw ie ubezpieczeń.

Musowe zaprzągnięcie sie do roboty biuro 
wej przyjął jako nieszczęsny kataklizm , którego 
ciężaru uniknąć nie mógł.

Bogucką zaś ogarnął istny szał dewocyi 
i filantropii. Przesuwała sie jak  cień m ilczący 
po m ieszkaniu, tonąc w  mi etycznych ekstazach, 
przejęta w ielkim i ideami społecznemi, którym 
bezm yślnie hołdowała na swój sposób. To co 
sie działo w  jej własnym domu i rodzinie, nie 
obchodziło ją w cale. Czuła sie powołaną do 
wzniosłych czynów i posłannictw, przy których 
zejść musiały na plan ostatni osobiste przejawy 
jej rodzinnego życia. Cały w iec ciężar trosk 
codziennych spadł na janke. N iewystarczająca 
i nieregularnie do rąk jej dochodząca pensya 
ojca, nie mogła opędzić potrzeb najskrom niej­
szych. Sam a wzięła sie do pracy. Brak facho­
wych zdolności nie pozwolił jej sięgnąć po za­
trudnianie jak ieś pow ażniejsze Musiała poprze- 
s iać  na malowaniu pudełek i udzielaniu lekcyi 
muzyki, zajęta cały dzień, mało m yśląc o sobie.

Ostry dźwięk dzwonka, przyciśniętego nie­
cierpliw ą reką, wyrwał jankę z zam yślen ia. Po­
bladła lekko i niespokojne jej spojrzenie po­
biegło ku drzwiom przedpokoju

już od pewnego czasn drżała ilekroć dobiegł 
jej odgłos dzwonka, obaw iając sie, czy to nie 
o jciec w raca z dym isyą biurową. Ciągłe jego 
opóźnianie sie i niejednokrotnie unikanie biura 
przez k ilka dni, naraziły jo  już na ostre uwagi 
przełożonych, janka dowiedziała sie o tem z bi­
leciku dyrektora, zarzuconego raz w  pokoju 
ojca.

Do jadaln i wbiegła żyw a, piętnastoletnia 
dziewczyna Twarz miała wzburzona, rozognioną, 
oczy błyszczące buntem. Kiedy stanęła przy 
Jance, nie mogąc w  pierwszej chw ili zdobyć 
sie na żadne słowo, kontrast pomiędzy siostram i 
uwydatnił sie żywo.

W Isi czuć było temperament nieokiełzany 
jeszcze szablonem szarego życia i jak ąś  nie­
sforność, buchającą od nięj gorącymi prądami.

Niesforne były włosy jasne, rozstrzepione 
fantastycznie nad czołem, niesforne, małe usta 
zaciete teraz upornym grymasem , niesforny błysk 
oczu dużych, w  których tliły sie niepokojące 
żary.

A jednak z całej zgrabnej postaci dziewczyny 
unosił sie jak iś  ogromny, nieskażony jeszcze 
urok młodości wdzięku.

Janki zaś twarz blada i skupiona, przyga­
szona była upornym cieniem smutku, z pod 
którego zda sie tru ino w ykw itnąć mogły wio 
senne kwiaty życia i uśm iechy jasne.

-  Co sie stało Is iu ?  zapytała, m ierząc 
dziewczynę niespokojnem spojrzeniem.

Tamta odetchnęła głęboko, jakgdyby zrzu­
ca jąc olbrzymi jak iś  ciężar z piersi.

-  A stało sie, stało 1 Mówić nie mogę ze 
złości 1

-  Mój Boże -  szepnęła Janka -  M o żeo jc ie :?
-  Aha, w łaśnie ojciec l M yślałaś może, że 

już przynosi dym isye z biura 1 I tego sie do­
czekasz ! Odkąd jesteśm y w  Krakowie ty sie 
ciąg le  o to boisz 1 Wiem, wiem dobrze 1 A len ie 
o to teraz chodził Słuchaj, janka, ja  już tak 
dłużej nię wytrzym am ! C< ja  sie dziś wstydu 
na pensyi najadłam, rany boskie 1

Rozgorączkowaną, podniecona Isia biegała 
po pokoju roztrącając sprzęty.

-  O cóż to chodzi? -  zapytała Janka już 
spokojniejszym głosem. -  Mów, tylko nie piszcz 
tak i nie biegaj, co mnie głowa boli.

-  Nie piszcz 1 -  wybuchnęla Isia, sta jąc

przed nią nagle. -  Dobrze tobie 1 Żeby tak ty, 
tobyś gorzej piszczała 1

W dużych jej jasnych oczach malowało sie 
oburzenie i oDraza.

-  Dlaczego wróciłaś wcześniej z p en sy i?  
Niema jeszcze dwunastej.

-  Dlatego, ź ? już w iecej na pensye nie 
pójdę 1 Słyszysz 1 Nie pójdę 1

-  Isia, dosyć 1 Mów co sie stało 1 -  z a­
wołała janka ostrzejszym głosem.

Ruchliwa twarz dziewczyny zmieniła wyraz. 
Coś bezradnego, dziecinnego przebiegło po niej.

-  No, powiedz, janka, ile ja  mam la t ?  No, 
powiedz 1 Czego sie tak patrzysz na m n ie?

-  Coraz lepiej 1 Nie rozumiem ani słowa 1
-  No, ile mam la t ?  -  powtórzyła Isia już 

z niecierpliw ieniem . -  Ile ja  mam la t l Ty mu­
mio egipska, ty pergam inie!

-  Isia, czyś tv oszalała 1 Co za toni P a­
nienka w  twoim w ieku 1

-  Daj ty mi pokój z morałami, bo jak  babcie 
kocham 1 Macie mnie taką, jaką sam i mieć 
chcecie 1 Cóż ty m yślisz, że ja  już całkiem głupia 
je stem ? A hal W łaśnie 1 Mnie na pensyi dobrze 
oczy otworzyli 1 Słuchaj, czy ty mi powiesz na­
reszcie ile ja  mam la t l?

-  Kończysz piętnaście lat -  odparła janka 
bezradnie.

-  Otóż to l O to w łaśn ie chodził Piętnaście 
la t l Ś liczn ie l W iec proszę cię powiedz mi, czy 
w idziałaś kiedy, aby dorosła panna w  moim 
w ieki chodziła w  sukni po kolana i pokazywała 
łydki w  podartych pończochach!? Patrz, patrz 
tylko 1 Felka powiada, że niem a innych 1

Nagłym ruchem okręciła się  na pięcie, furcząc 
krótką spódniczką.

-  Skoro niema -  odezwała się janka po 
chw ili m lczenta -  kupić musimy nowe.

-  Aha, będzie tak z pończochami jak z tą 
suknią, która mi obiecujecie od kilku m iesięcy!

-  W iesz przecież, Isiu, że teraz tak trudno 
o pieniądze.

-  Ano właśnie 1 Nigdy pieniędzy w  domu 
niema. A mnie dziś na gim nastyce w yśm ia li!

-  D laczego?
-  Ty się pytasz je szcze?  Paradna 1 Rany 

boskie, myślałam , że tam zdechnę ze wstydu 1
Odetchnęła trochę i zaczęła nizkim, stłumio­

nym głosem.
-  janka, ja  ci mówię, że jak  w  tym tygodniu 

nie dostane dłuższej sukni i całych pończoch, 
to taki kaw ał zrobię, ze mnie popamiętacie 
w szyscy 1

Gniewu płomyki zapalały się teraz w  jej 
oczach i usta drgały powstrzymywanym płaczem.

-  ja  już dosyć duszę w  sobie -  rzuciła 
z siebie niechętnie. -  I wiedz, że tylko dla 
ciebie znosiłam to wszystko, boś ty jedna coś 
w arta tutaj, a nic poradzić nie możesz.

janka m ilczała. Wybuch Isi przeraził ją , znała 
dobrze jej krnąbrny, żywiołowy charakter i lękała 
się, że rozżalenie i bunt doprowadzić ją  może 
do jakiego nieobliczalnego wybryku. Przycią­
gnęła ją  do siebie serdecznie i pocałowała.

-  No, uspokój się, Isiu -  prosiła, głaszcząc 
jej rozpaloną twarz -  uspokój s i? , proszę cię 1

Dziewczyna w ysunęła sie łagodnie z tego 
uścisku.

-  Dobrze 1 -  westchnęła, ocierając załza­
wione oczy -  a le co ja  teraz zrob ię? Uciekłam 
w  połowie godziny, bobym była chyba tę budę 
tam rozwaliła 1

-  Zostaniesz w  domu, aż się o nową su­
kienkę posiaram y. To trudno 1 Na pensye cho­
dzić musisz. Choć ty skończ, kiedy ja  nie mo­
głam. Wiesz, że sam a o przyszłości swojej 
m yśleć musisz.

Uważając kw estyę już załatwionn, janka po­
wróciła do roboty, chcąc nadrobić czas stra­
cony.

Isia odeszła do przyległego pokoiku roze­
brać się. Była to w łaściw ie ciemna nyża, mo­
gąca zaledw ie służyć za sypialn ię dli. nich oby­
dwóch. Wolne godziny dnia spędzały zaw sze 
w  jadalnym  pokoju. I teraz Isia powróciła po 
chwili, trzym ając w  ręce jak ą ś  książkę.

Usiadła przy stole i z pod oka spojrzała 
na Janke.

W iesz, janka, co pani powiedziała do 
profesora -  zaczęła, zn iżając trochę głos. -  
M yślała, że ja  nie słyszę. „Lepiejby ta w aryatka 
dziecko pilnowała czy ma całe pończochy, z a­
m iast latać jak  kot z pęcherzem po wszystkich 
zebraniach i stowarzyszeniach".

janka drgnęła i szybko zwróciła się do 
siostry.

-  Milcz, Isiu 1 -  zawołała żywo -  i nie po­
wtarzaj podobnych rzeczy 1 Nie tobie sądz ić
0 tem, rozum iesz!

Isia spuściła głowę nad książką, nadąsana
1 chmurna.

-  To trudno nie w iedzieć, kiedy się sły­
szy -  s z e Hnęła, tłumacząc się. -  ja  przecież 
nic nie mówię~. Ale kiedy już wróble n* d ;chu...

-  Dosyć, proszę cię) Idź do Felki, niech 
przygotuje inną parę pończoch.

-  Kiedy n iem al
-  Może się coś jeszcze wybierze. I buciki 

przełóż, w yjdziesz z ojcem po obiedzie na spa­
cer. Szewc właśnie odniół dziś rano.

Isia zerwała się ze stołka, rzuca|ąc książkę 
r.a stół.

-  Nie chcę iść z ojcem 1 Nie pójdę I Jezus 
Marya 1 Z jednego w  drugie 1 Ojciec takie cu­
daczne m iny w ypraw ia do pań na ulicy.

-  Isiu, cicho, zlituj sie -  szepnęła janka, 
ręką przecierając zbolałe czoło. -  Naucz się 
m ilczeć, kiedy trzebsl

Głośny wybuch śmiechu rozległ się w  po­
koju.

-  Milczeć, milczeć ?  I choć jedno oko przy­
m ykać na fam ilijne awanturki, rozumiem.

-  No, idź już, id ź l A proszę cię nie w daw aj 
się w  rozmowy z Felką. To dobra dziewczyna, 
a le  nie towarzystwo dla ciebie.

-  A suk n ia?
Isia wróciła się od drzwi i patrzała nieufnie 

na s io strę ."
-  Znowu z niej będą n ic i?
-  Nie, nie. Wierz mi Iśka, ja  c iąg le o tem 

m yślę, ale musiałam przedewszystkiem  czynsz 
za m ieszkanie zapłacić. Ciężko jest, coraz ciężej. 
Dziś wezmę za lekcye, to się coś obmyśli.

-  P rzyrzekarz?
-  Przyrzek m l -  uśmiechnęła się mimo- 

woli janka. -  Tylko, Isiu, moja droga, weź się 
teraz na dobre do nauki. Gdybyś ty zrozumieć 
chciała co to jest być wolną, n iezależną, żyć 
przez siebie tylko i pomocą byćl

janka nie domówiła jeszcze tych słów, kiedy 
dwoje sprężystych ramio*1 objęło ją  tak mocnym 
uściskiem , że tchu złapać nie mogła.

-  No puść mnie, puść l -  prosiła. -  Puśćże 
mnie ty w aryacie, zadusisz mnie jeszcze 1

-  Ale już dosyć morałów na d z iś l -  za­
śm iała się Isia wesoło. -  ja  może tego nie 
oceniam, ale czuje takim psim węchem, że 
z ciebie zacny kaw ałek 1 I żeby nie ty, toby się 
człowiek dawno wściekł w  tej budzie 1

W tej chw ili zadzwoniono u drzwi wcho- 
dowych.

Isia odskoczyła od siostry i twarz jej przy­
brała złośliw y wyraz.

-  Oho, pewnie papa dobrodziej z różą w bu­
tonierce, woniejący „trefle incarnat", albo mama 
dobrodziejka z milionem statutów i statucików 
pod pachą 1 No, nie marszcz się jak  mops, ty 
cnoto 1 Uciekaml Ale ty się  sam a załatw  z m am ą 
z tą suknią, bo inaczej toby było wołanie ko­
nającego na puszczy 1

Chciała wybiedz, a le od drzwi do przedpo­
koju wróciła się jeszcze.

- Cóż tam je szcze?  -  zapytała niechętnie 
janka.

-  Specyał d la ciebie ł
-  Dla m n ie?
-  Aha 1 jak  pędziłam z pensyi, tak na oślep, 

o mało co się nie wtryniłam pod tramwaj na 
Floryańskiej.

-  Ah, Isiu l Co ty zaw sze w yrab iasz 1
-  A tu coś łap mnie za rękę i ciągnie jak  

psa na obroży. W iesz, kto to był? To twój pan 
Jerzy 1 Kazał ci się kłaniać 1

janka zm ieszała się dziwnie i jakby z lękiem 
spojrzała na siostrę.

- Co ty, Isiu, w ygadu jesz ! -  szepnęła sła­
bym głosem. -  jak i mój pan je rzy l Zasta­
nów s ie i

-  Kiedy nie mam czasu 1 A ty, stara, nie­
potrzebnie kryjesz się przedemną. M usisz się 
z tern zgodzić, że ja słyszę nawet jak  trawa 
rośnie.

janka chciała ccś  odpowiedzieć, ale zanim 
zebrać mogła poplątane m yśli, Isi już w  pokoju 
nie było. Śmiech jej wesoły i głośna rozmowa 
dochodziły z kuchni.

(C iąg  d a ls z y  n a stą p i).
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Sezon operowy m Krakowie.
Jnż czwarty rok z rzędu prowadzi Towarzystw o 

oporowe sezon letn’ Z^nał i wysiłki tej młodej

liM Hliojii Pifsuddkless ■  O n lin e .
Naczelnik' państwa Piłsudski, odbył jako na­

czelny wódz ispekcyjną podróż, podczas której 
zawitał także do Dęblina, gdzie zwiedził szkołą woi- 
skową. Na dworca oprócz innych delegacyi, przy­
witała naczelnego wodza delegacya żydowska, ofia 
rowniąc ma chleb i sól.

Bndyiiek giamriyam i bnrsy,

zadowoleniem, wszyscy bowiem, którzy sią z nim 
spotykali podczas jego długoletniej pracy w tutej­
szym urzędzie, znachodzili u niego zawsze nadzwy­
czajny uprzejmość, wyrozumiałość we wszystkich 
sprawach i prawdziwie obywatelski sposób postę­
powania. Nominacyę tę  przyjął 1 1 :że cały personal 
z niekłamaną radością. Obecny dyrektor jest nie 
tylko wyrozumiałym i sprawiedl wym przełożonym,

ale także prawdziwym opieknnem i niestrudzonym 
rzecznikiem o v.’!»da wyższych. To ttż na wieść 
o nominacyi, cały personal spieszył złożyć życzenia 
swemu pierwszemu dyrektorowi w wolnej Polsce.

W  niniejszym numerze zamieszczamy poaobiznę 
nowego dyrcktoia.

le ie i  sp rowy w Urak-wla: A Szrfrafcki, zd-bytr 
zt .tołore nzŁLuin.

instytućyi, zdobyty zwolna powszechne uznanie na 
szego społeczeństwa, llam y obecnie doskonałych 
artystów, doskonałą cbsadę w orkiestrze, a to jest 
główną podstawą do równie dobrych przedstawień. 
W szyscy artyści, a rrzedewszystkinm kierownicy 
przedstawień, oraz chóry, zjednały sobie wielką 
popularność, O ile możności, będziemy się starać 
o podanie wyczerpującego n ateryału z oper. Obe- 
ci 9 podajemy podobiznę n Szafrańskiej, eraz mło­
dego artysty  p. Piętro nia.

Czyttlniz ncznldw. B laz.-yu a k s i l i u t i l i i  v

Nowy dyrektor główrego urzędu pocztowego 
v: KraEtowie.

Ze sfer pocztowych donoszą nam, że m stipiło 
już definitywne zatwierdzeni* p. 1f tym  Niwick;ego, 
dyrektorem głównego rrzędn pocztowego w 
kowie. Wiadomość ta została przyjęta z wielkiem
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Jot po napisaniu, a nawet po wydrukowaniu po­
prze niej kroniki, w której, jako powód pozostania 
w Erakowie przez wakacje podał sm między innymi 
wyzysk 1 paskentwo, jakie pat u ą w naszych zdro­
jowiskach i nzdrowiakach, znalazłem w pisa eh co­
dziennych kapitalne dowody, ze tak jest, i nie Inaczej 
i ie  ów korespondent, narzekając na stosunki, jakie 
panują r Krynicy, miał znpeir.ą racyę.

Dowiedzieliśmy dę iaao^icie, ie delegat minister­
stwa -prowiarcyi, zapewne chcąc dać dowód iywotnoścl 
i potrzejy tego nrzędn, który ma bvć niorzwem znie­
siony, wybrał się na wycieczką pj Poćh.Jn i i . ,uził 
najpierw o Zakopane, gdzie tak mn się spodobało 
„Morskio Oko", IZ pohezuł jego wlaćciciul)wl, Dzikie- 
wiczowi, „per-kie oko“ i poprosił go siedzieć, ale nie 
na kan aie, lecz w celi więziennej.

Blady strach obleciał pas-arzy i lichwiarzy Ży­
wnościowych 1/ Zakopanem, mówiących sobie znpdnio 
słusznie „co dziś tobie, mule jutr-j"... i, kto wie, czy 
ceny nie byłyby spadły, gdyby nie to, ie  się pokazało, 
if strach ma wlblkie oczy, pan delegat zaś nie myśli 
zbyt diugc trapić ;amtejs ;ych przemysło wców, lecz je 
dzie dalej na gościnne występy.

I pojechał do Rabki, a w Zakopanem rozjaśniły się 
oblicza i... podniosły ceny.

Aby przypadkiem jnpcy, przemysłowcy, właści­
ciele peusyonatćw I t. d., tak w Krynicy, j . I gdzie­
kolwiek indziej, nie obrazili się na mnie, ie -tk t czam 
buł odsądzam ich cd czci i wliry i pom wian o pas- 
karsiiwo Ino lichwę Zywnotoio rą, niech mi rolno bę­
dzie powiedzieć w swej własnej obronie, ie  nigdy tak 
nie myślałem. Wiem, ie niema regały bez rryjątku 
i stwierdzam z całą stanowczością, ze sam znam kilkn 
właścicieli pensyoua.ów, hoteli, sKlepów i t. d. na któ­
rych nikt nigdy nie narzei.ił, jeśli zaś czasem podno 
siły się skargi, to, jak się póiai- j .kazało, nieuza­
sadnione.

Oddaję im, co im się naleZy i chylę przed nimi 
c;ido, a na dowód, ie 1 oni mogą się czas m znal.źć 
w położenia niezbyt przyj-matu i to dzi;ki swej kkien 
tell, przytoczę iurzekvil* ułaściciela pes/nego pen- 
syon&tn, gdzie, to mnlejsia, _la prowadzonego wcdtng 
wszelkich, prawdziwie europejskich wsi znń i mogą 
cogo odpowiedzieć nadziej Idącym wymaganiom.

Lndzle jednak przyiw jcnili się jn i sinkać dzinry 
na cahm i trudno Ich zadowolcić, a choćby się to 
nawet komnś i ndalo, dla tamtego nie będzie jeszcze 
dość, postawi nowe, tym razem jnt u pełnie nie do 
epełnleai i łyczenle, '% to tylko dlatego, aby mieć po­
wód do narzekań.

Poniewai w noiegłym tygidnln potępiłem wy z; k, 
j kijgo się na imracyns* *ch 1 letnikach dopnszc iją 
właściciele hoteli, pusyouatów i t. d dziś, w myśl 
zasady ndiatzr et alterr pars, omazę kilka gorzkich, 
lec- pra .dz.wych słów poświęcić tym, którzy l  Serk­
iem powietrza szukaj t zdrowiał wytchnienia, a Innym 
iycie zatruwają.

oust to specyalna ‘ egorya lndzi, a tworzą ją do 
robklewicr.e 'TOjnnni, wyznawcy złotogo cielca i jego 
czciciele, wiedzący o tem, co dziś pieniądz znaczy. 
Fr;y jego pomocy starają się tai. zdooyć te pozycye, 
które niegdyś naleiały do inteligencyi, bo tu, dzięki 
wojnie, zeszła n -jzhpsłniej na psy i tworzy dziś praw­
dziwy proletarr ,t.

Ta knst- dorobkiewiczów wojennych, przypomina­
jąc ! ć : popnlarnzch dawniej w nitmiecki j  hnmory- 
styce prohów, reprezentowaną jest \r naszych zdro­
jowi: ktch 1 uzdrowisk och bardzo licznie, ale przewamie 
tylko prscz pleć piękną, gdy. roasaj męukl puzo.tał 
w miastach, aby tam dalej robić interezy i, co naj 
wyłej od czssn do esasd zjcid-; do swych „lepszych 
połów" pociąg u !  ar.onowymi, biorącymi od nich 
nai.wisks, „paslj ckich".

Pieniądz; nie grają n nich ładnej roli, zapłac.llby 
podwójnie, a nawet i potrójnie, aie zato mają tyle 
wymapiń i nleuT saćnionych grymasów, łe musiałoby 
się być chyba aniołem, a nie człowiedsm, aby im za- 
doćć uczynić.

Przedt wszystkiem więc radzi byliby wybić się - n 
pierwszy pian i zbierać cd reszty otoczenia dowody 
czołobitności ze wrględó w ua swe złoto, poniewa* z ci 
prawdziwa intellgencys, o ilu się tam znajduje, nie 
ma do tego ochoty, stad teć intrygi, komerałe, jednem 
słowem, kntdy pensy o., at zamienia się przez sezon 
w małe, ale prawdziwe piekiełko.

Kto przed złotym cielcem nie bije czołem, ton jest 
wrogiem, człowiekiem bez kultt.y, nie zasługującym, 
itr to, by swauI nędznemr oczyma patrzył m> bry 
lanty, jakiem! tak i paii jost cjdzienn'<i obwieszona, 
niczem chodząca wystawa jubilera a.

Powtarzają się dawno nasze stosunki prowincjo­

nalne, ki ly  to w towarzystwie ładna z pań nie by­
łaby usiadła bez uchybienia swej godności ni swgJym 
krześle, lnb choćby nai :t  na foteln, &L wszystkie 
pchały s'\. na _an‘ pę i było im tam wygodnie, aczkol­
wiek gnicc y się, niczem śledzie w beczce.

M< tczyżni są pod tym względem wyroznmialsi, ni 
chcą jednak tego zrozumieć, łe fspółmlesztuńcy pen­
sjonatu patrzą krzywo na tak zwane „małłeństwa 
sezonowe" skojarzone tylko na miesiąc łnb dwa.

Taki pen, który zjechał tntaj „ze lonr “, choć swą 
prawowitą mPłonkę zostawił, dajmy na to, w War­
ci i wie, dzl'7i się, łe inni towarzysze stoln wiedzący
0 tem, trzymają się odeń zdaleka i T.łaśclcielowi pten- 
syonatn, choć w tym wypadku jest Bogn dneha winny, 
robią niazadnłone wymówki.

A takich , makłeńst sezonowych" mołna tego 
roku obserwować podobno stosnahowo bardzo wiele.

Myślałby kto moło, łe Indzie, mr.ący tyle pienię­
dzy, ił nie wiedzą, co z nimi zrobić, nie będą się 
teł a nim> liczyć, Jeśli tak kto sądzi, jest w błędzie.

Prawda, łe kai dy prawo łądać, aby za swoje 
pieniądze dostał to, co mn się naleły, oszczędność jedr A 
granlcriY niejednokrotnie z skąpstwem, nie jest by­
najmniej na miejsca. Kto sobie pozwolił na wyjazd 
w obecnych stosunkach do Krynicy lub Z „kopanego, 
tego widocznie stać na to i powinien być przygoto­
wanym na większo wydatki, nii w normalnych czasach.

A tymczasem nr wet i międry tymi . oj mnymi mi­
lionerami są osobniki, które kałą w swym pokojn dla 
oszczędności wykręcić lampkę eUitryc:aę, by nie po­
trzebowały dopłacać tygodnie o po kilka koron za 
światło.

Z jed ijj stron7 chciałoby się l ~ itn zaimponować
ryrr.nca s e pieniądze całeml garść mi, gdzie tego 

złe potrzeba, z drngfcj h ldryczy alę o kałdego 
hJer-n.

Goście z Korgresózrkl, przyzwyczajeni do znpełnie 
innych warnnńótr aprowizacyjnych, nił te, jakie n nas 
pannją, n*e chcą zraznmleć, će co innego Warszar a, 
co Innego zaś Krynica lnb Zakopane, dokąd ńa£rzy-
1 Jad jarzyny, jeśli się j ;  chce mleć, trzeba sprowa­
dzić z Krakowa, ple mołna więc zbyt szczodrze da­
rzyć niemi pensyonarzy, zwłas ci , łe mnsi się j 0 ku­
pować na wagę złota.

W Warszawie jesi; biały cukier, my w MJopOiSce 
jesteśmy zadowoleni, lełtl. mamy si sharyn lnb choćby 
łól-i j melasę, [>o 'rtórjj utyciu konie nurszywiej ... 
Kilogram mięsa '.oiztnje zaś obccnir w Krynicy dw 
dsieśch ośm koion (w tem trzecia część kości!. .) . 
Urzędy aprowizacyjae dostarczają wprawdzie rółnyeki 
artykułów spożywczych, ale takich, jakich ładen sza­
nujący się wojenny letnik iwet nie wziąłby do uat: 
pęcakn, frsoli, smalcn amerykzńskiego i t, d. Resztę 
i to tę najwałniejszą, trzeba kupować i to po ce 
nach bajoński h, nie zawsze .ęc nila s ę zadowolaić 
zbyt wymagające podniebienlz.

Ponie ał t  dobitek pogoda nie zawsze dopisuje, 
i nłodzieły, zzrhszc a chętnej do ngięcii karkn w jarz­
mo maiłeńskie, mało, ta znów, którz jest, wie, jzk 
się cenić w tych powojennych czasach, nic teł w tem 
dziwnego, żo mnsi to wpływać njemnie na płać na 
dobn- i przyczynić dc zdenen.ow aL, któremn daje 
się npnst przy kałdej sposobności.

Co razem wszystko z< br iwssy, dojść się mnsi do 
konklnzyi, łe, jak csiv em nr ą goście znpełną słuszność, 
jeśli narzekają, ło stają się ofiar* wy*yskn, tak znów 
z drnglej niejednokrotnie nzasadaione są ntysklwania 
właścicieli pensjonatów i hoteli, lo ich najlepsze choci 
nie spotykają się z taiłem nzoaniem, na jakie za- 
słngnją.

Te obnstronne narzekania utwierdź ‘ Ją mnie w prze- 
ś./iadczenin, łe dobrze zroolljm, zostrjąc w Kr ±owie 
przez ws^acye zwłaszcza, łe powietrzu ekntkiem zmniej­
sz a-i -< się liczby ludności, odpowiednio się teł i roz- 
rztdzło, co zaś w*inieiize, sUdząe na rłisnych śmie­
ciach, pilnuje się bodaj srrego mli3zkan.a przed od­
wiedzinami nieproszonych gości, w ił, ';c ,ch  czas 
wa syjny za najodpowiedniejszy do przeprow izinla 
rozmaitego rodzejn retwlzycyi.

A trz.ba przyzaać te p.d tym wzgljdeu stanę 
liśmy n równi z zagranicą, chlnbbjCą się swymi Ar 
smarni L ip ncml 1 m jymi podobayml '.matorami crdoej 
własności, których dotąd znrllśmy jedynie tylko z po 
wieści i kina. Dziś widzimy, łe i n nas ich nic brak, 
a choć majj jedynie domowe wykształcenie, nie nstę- 
ppj , bynajmniej W niczem s .ym zagranicznym kole- 
gora, a na wet ich poniokHd i prze rryoszają tak pomy- 
cłovroścl<, jak i rnmlennem wykonaniem snego rze­
miosł:.

B Jiii. zaś, łc, o ile ma ny tych Lnpinów, nie mamy 
znóTr Sierlru Jrór, Holu sów, by Im następowali na 
pięty, (m:-ą widocznie coś lepszego do czynienia...), 
zresztą n nas ni łomu zbytnio się nio spłoszy, w myśl 
zasady: „co nogle, to po dyabh", i, zanim Aida zde­
cyduje się przybyć cel m nrzędowego obwąchiwał , 
miejsca .hroani, sp iwcy tymczasem dawno jnł wy­

jechali gdzMnusiej n i gościnne występy, a powrócą, 
gdy sit o nich zr lomni.

Spyta kto mote, co w takim razie rebi dziś pr!*- 
cya, która ć^rroicj nie mł*ła czasn na tropienie zło­
dziei, gdył obowiązkiem jej było stać na strały naszej 
e. k. lojalności 1 nilnie ba zyć na to, by ktoś w tym 
kiernnkn nie zgrzeszył. Na to pytanie nie mógłbym 
jnł wcale dać odpowiedzi. Kronika policyjna jest co­
dziennie bardzo obfita. Czytamy *.m o kradiiełach. 
nap5 nach. włamaniach i t. d. sprawozdanie kończy się 
zaś rrasiie z zajady lakoniczną wzmianką: „Spr rców 
nie ajęto"... (gdył nie bzii łiskrwl poczekać, ał sie 
zjawią organa bezpieczeństwa, s mi zaś nie glnpi się 
zgłaszać, choć się ich o to grzecznie prosi.)

U nas w Kralowi*, jest jrsze/e atornniowo lapiej, 
nił w K'ćl scwic Nasi panowie złodilrje są dość wy- 
rrzcmlali na cgóhą biedę i raczej w olą występować 
gdzieindziej goś innie. Na naszym brnkn operują na­
tomiast przewalnie obcy przybysze, głownie z Kon­
gresówki, gdzie wszelkiego rodzaju bandytyzm kwitnie 
w ualle osze, nie spotykając ifę bynajmulel z repre- 
syami ze strony powołanych czynników. Ale teł nikt 
tam nie jest pewnym u i łycia, ani mienia, a te sto­
sunki zaczynają się przeszczepiać i na nasz grnnt, co 
byjalmnlej nie jest połądanem.

Rząd warszawski, yr ktćrym zasia dalą tak genialne 
1 rozumne głowy (o ile głowa słcły do siedzenia!... 
przyp. zecera), nesi się podobno z myślą zreformow; - 
nia słnłby bezpieczeństwa w całym kraju, co ma po­
dobno nastąpić jnł w nrjbliłczym czasie, nie daje zn 
pełnie nz< sadnlony powćd dc obaw, łe będzie to znów 
jatiś dziwoląg, podobny do owych, które stamtąd 
wzięły początrir. Na t«j reorganizacyi rajgorze. wyj­
dzie Małopolska 1 dawny z bór pruski, gdzie dotąd 
panował bodaj jaki takł perzędek, choć Warsiawa 
zarznea nam stale zbyt wicie biurokratyzmu, brak 
szenzj.h horyzontów I... dcm twego c/ykszUłcenia, 
tak dziś w niudzie będącego co podobno na 1>łdym 
krokn daje się odcznwić, jak się o tem dowiedziałem 
z ust pewnego brie go mst^yarklego nrzęioika, zaję­
tego obecnie w Warszawie, który w rozmowie wyraził 
sie w tes sposób:

— E!... Co tam wy, G llcyanlel... Wy jesteście 
elegie zapleśninłymi biurokratami, a nam trzeba lndzi 
ciynu. mających ^amodcieluośćl

Jal zaś t samodtielność wy^lędi, przekonujemy 
się pranie codziennie, choć jeszcze dotąd nie tworzy­
my właścirrie z Kongresówką jednej orgr licznej ca­
łości. Mamy s .. ój rząd, kierujęcy się, co pra 'da, da- 
wnemi anstryackfemi zrsadimJ, sie, jeśli się chce być 
sprawiedliwym, mnsi się przygnać, łe dają one więcej 
gjrarancyi dla ogółn nił te, jakleml się kierują owi 
In Izie samodzielni, bardso często nie mający r wet 
pojęcia o tem, co leły w zakresie ich w! izy. I nic 
teł dziwnego, łe majdają bardzo szerokie pole dc 
rozwinięci-, swej sumodz^lnośei, a ogół wychcdzi na 
tem jak najgorzej.

Stoimy w przeded In utworzenia nowego gablnctn, 
mór,-, o ile sic, nie nda zlepić stałej Hększośc’, r ta 
powołałaby do r-.ądów swych mętów ranfania, więc 
mote znów lndzi o deme ■ em T.yksztełcen'n, sie :d 
’ :1 rowanej pnynalełności partyjnej, miałoby się składać 
z „fachcTców".

I to byłoby dla nas zbawieniem, bo, juk błogosła­
wioną działalnoić rozwijają niefachowcy, mieliśmy jnł 
sposobność przekonać się i na własnej skórze i na 
własnej kieszeni Mołna być berdso gorliwym i wier­
nym członkiem jakiegoś politycznego stronnictwa, 
mołn* dla niego połołyć nawet bardzo rretelne zasługi, 
tle to ńia daje jeszcze kwalifikacji na ministra, na­
wet na jego delegata...

I, jak się zdaju, dawno wyratenie, „ministeryalna 
głowa", jnł w cajbiiłfizym czasie będeie mieć to samo 
znaczenie, co przedtem „głowa do pozłoty".

Bo oto czytamy najwyraźniej czarne na białem, łe 
nasz pan mitlstbr knlcnry i sztuki zr uronił pewnemu 
obywatelowi w Królestwie obsadzenia dróg drzewkami 
owocoweml „ze względó- estitycznych", ponlewcż 
w Polsce do t ago celn nad.ją się jedynie... wierzby.

Na wierzbie wprft dtie nie ros ą grn zkl, ale 
pręty wierzbowe cieói.yły się dawniej u uauiem w pe- 
di,gogli. Przy icn pomecy napjdzano rozum młodym, 
dziś zdałoby się to i l : m y , . . .

„Ministeryalne giewy" są dziś s ldoczii. wszędzie 
jednakie, bo oto w Bedipeszc! puscaaowiono znieść 
zawód golibrodów, jako "U.ałn e nieeotrzebay. » sln- 
łący jedynie wygodzie begatyrh prołiizków. Projekto­
dawca chco widoeonia *bv lndzkosć powró ita do 
pierwotny h obyczajów i roziarzonym wąglem opalała 
sobie włosy, jak i o o^gl c i, ił tyran Dyonizynsz.

Czy jednak: będzie yięgli na tyle?
Zwykłr, gioria, choeby Lawet myślała i rok caty, 

czegoś podobnie geuiaiuegu ni wymyśli, a Warszawa 
i Budapeszt mogę lobie w tym wypzdkn podać zupeł­
nie spokojnie rękę...
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Zjazd lo ls s ie j prasy p n in t y a n a ln a j .
W  Warszawie oduyi się w  bieżącym miesiąca 

zjazd polskiej prasy prowincyonalccj. Obrady zjazdu 
odbywały sią w gmachu Stowarzyszenia Techników, 
przy współudziale przedstawicieli wszystkich pism 
prowincyonalnych w Kongresówce, Uchwalono sta­
tut prasy prowincjonalnej i wybrano zarz-.i związku, 
do którego weszli: red. W. Czajewski, J . Badwan,

1
l

B nvr i f r - k u r  bt TrsLii n i | ( i  peer- 
i n  v  Krakswlo: P. M iryin Ni-

wicku

J , Sieciński, St. Książek i Śliwiński, na zastępców 
p. I Wilkoszewski, do komisyi rewizyjnej p. K. 
Mod'ińcki, Z. Angustyóski i Massalski, do sądu 
honorowego pp.: ad w. Babiński, adw. B aw an  i red. 
W . Czajewski, oraz na zastępców pp.: red. Siiwiński 
i Książek. Związek ma na celu obronę interesów 
prasy prowincjonalnej. Zrzeszenie się prasy pro- 
wincyonamej w odrodzonej Polsce witamy z calem 
uznaniem.

Maryun Dubiecki w Warszawie.
Maryan Dabiecki, znany historyk, dziewięćdzie­

sięcioletni starzec, sekre^nrz do spraw Basi przy 
Bządzie narodowym z r. 1863, przybył do W ar­
szawy, celem zbadani? pamiątek historycznych w cy­
tadeli warszawskiej. Nasz historyk jest gościem 
ministerstwa spraw wojskowych. Illustracya nasza 
przedstawia Maryana Dabieckiego w otoczenia przed­
staw icieli. naczelnika państwa, ministra spraw 
wojskowych kultury i sztuki, oraz weteranów 
1863 r.

Zjazd kolejarzy w Krakowie.
W  sali Towarzystwa Strzeleckiego w Krakowie 

odbyły się obrady nadzwyczajnego zjazdu delegatów 
organizacyi kolejarzy z u le j Polski. Obrady roz­
poczęły się po odśpiewaniu przez chć; -olejarski 
i po odegrania przez orkiost.ę „Jeszcze Polskę nie 
zginęła" przemówieniem Prezesa Związkn inżyniera 
Kraszewskiego. Po nim przemawiał, wite \c Zjazd 
imieniem klubu sejmowego P. P. S. poseł Mora- 
czeweki, dalej imieniem sejmowego Związku naro­
dowo ludowego poseł Ta'Aczyżski, a następnie trzej 
posłowie socjalistyczni: Marek, Łańcucki i Hausner. 
Wszyscy mówcy podkreślali swoją i swoicb stron 
nictw gotowość popierani postulatów zorganizc 
wanych kolejarzy w ich di eniach do uzyskania 
lepszych warunków bytu, oraz wyższego stopnia 
uświadomienia społecznego. Z bardzo gorącem pizy- 
ięclem spotkało się nr.atępnie przemówienie przed­
stawiciela organizacyi kolejarzy ze ^ lą ; i p. Ł. 
Augc tyna, który w płomiennych słowach, zazna­
czywszy niezmienne i stale ciążenie kolejarzy z tej 
prastarej stolicy Piastowskiej dzielnicy do Polski, 
ośr.iai czyi, że 1800 polskich kolejarzy z kolei ko­
szy cko-bogumińskie j, skąpionych w reprezentowanej 
przez niego organizacyi, czeka tylko chwili w y­
zwolenia z niewoli czeskiej, aby przystąpić do 
ogólno-polskiego Związkn i rozpocząć pracę dla 
dobra Ojczyzny.

Potworne zbrodnia Ukaińccw.
Niejednokrotnie już zamieszczaliśmy zdjęcia, illc- 

strujące w przerażających .larwach dolę naszych

Sh o i  i | e i : « y  w Krakewle Art. optrowy Pietroń.

rodaków, pod anatem barbarzyńskich Ukraińców, 
których druga inwazya ni ziemiach polskich była 
przeiściem mato porównanym do napada Hannów. 

Podajemy fotografię internowanych chłopców.

Popierajmy polską pożyczkę państwową!
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Od Redaktyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci sa  uprawnieni do ubiegania sie o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Logogry..

U łożył Stefan K., Kraków.
Rząd środk ow y, czytany z góry  na dót, poda  uroczy­

stość, laka sie n iedaw no odbyła na krakow skim  Rynku.

a
— a — 

a

Znaczenie wyrazów: 1) Spółg łoska . 2) M iasto nad Bal 
tykiem. 3) S am ogłoska. 4) Okres c z e s i . 5) Spółgłoska . 
6) Rzeka w Nien zech . 7) Spółg łoska . 8) Ryba. 9) Syn 
N oego. 10) N aczynie. 11) Instrument m layczny. 12) Poiski 
pamietnikarz. 13) Litera grecka. 14) W yrażenie geom e­
tryczne. 15) M ie jscow ość  kąpielow a w  Królestwie. 16) 
Ptak w odny.

kwadrat magiczny.
U łożył Fr. jam iński, Kraków.

Z  podanycti liter u łożyć cztery w ynazy, rów nobrzm iące 
w  kierunku p ion ow ym  i poziom ym .

a a a ;
a  a b b
m n . n n
n o r ż.

Znaczenie wyrazów : 1) Z-iany płaz. 2) Postać biblijna.
3) K rólow a polska . 4) K olonia francuska.

Grzeblenlówka.
U łoży! ]. W ., Kraków.

Kwadraty i kreski zastripić odDowiedniem i literami, 
aby w  p ion ow ych  szeregach p ow sloly  w yrazy o podanem  
znaczeniu. Rząd poziom y utworzy nazw isko polsk iego 
ministra.

Znaczenie wyrazów: 1) Rzeka w  Pcrnańskiem . 2) linie 
męskie. 3) W yznanie religijne. 4) C złonek rodziny. 5) Mia­
sto dotąd w z. borze pruskim. 6) M iasto w  Galicyi. 7) I - ii?  
żeńskie.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył Fr. jam iński Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery w staw ione w  m iejsce 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą nazwę jedne) 
z byłych  stolic Europy.

— olo
— kno
— oga
— ala
— ora
— men
— iwa
— oga
— bbs
— ora
— mar
— ara

gar
— ena.

Okienko.
U łożył R. W ., Kraków.

Z  podanych  liter u łożyć trzy wyrazy, rów nobrzm iące 
w  kierunku p ionow ym  i poziom ym .

a a c  e e
e e e
e e e k k
r r t
t u u z z

Znaczenie wyrazów: 1) Pseu ! in im  w sp ó łczesn ego  li­
terata. 2) Drukarz. 3) N arodow ość.

.samigłówk*.
U łożył N ieJooytalski, Kraków.

Z  każdego wyrazu w yjąć jedną zg łosk ę  i u łożyć z nich 
im i; i nazw isko jednego z prezydentów miasta Krakowa. 

Senita, kołodzie j, w oła j, vlezy, bliźniaki, kierat, 
rękawiczka.

Za dobre rozw iązanie w szystkich  pow yższych  zagadek 
przeznacza R edakcya do rozlosow an ia  dwie nagr ody; 
1) jeffrey Tarnol: „Na szerokiej drodze" i 2) paczkę pa­
pieru listow ego (25 arkuszy i 'y leż kopert).

Ruzwtązame zagadek z tfru 28
Okienuo. K okos, kikut, Sotar.
Zadanie do uzupełnienia. 1) jaki pan, taki kram. 2) P o ­

znać pana po cholew ach .
Trójkąt magiczny. Tittoni. Irtysz, Tabor, Fola. Oda, Na, I.
Łamigłówka. Iwan, w iec, ka, Soła, Zara, kora, Iran, 

Ezaw, w oda, Ikwa, cyna, Zola.
Kwadrat magiczny. Kark, arak, raki, klin.
Grzeblenlówka. Pola, 1, Łaba, z, Ural, d, Sowa, k Tren.
Łamigłówka. Paderewski, W ilson .

Dobie n  »' i la  nadesłali pp.: ]. M alicki Lw ów , S. 
Stąpień Jasio, M. Tokarska L\ ów  F. jam iński Kraków, 
]. W iec^yński Zakopane, M. W ieck jw ski janów , S. Krzy­
żanow ski Kraków, K. jaw orski W arszawa, Z. Górecki 
R zeszów , K. R; -losoew ski L „blin , M. Zawadzka Krosno, 
M. S tachow icz Kraków, S. Kaczm arski Poddsbie, R. Ki- 
naiski L w ów , ]. Obst L w ów , K. L ip s«i Zakopane, M. W il­
czyński W auow fcz, Z. R osenbaum  R zeszów , F Bandrowska 
Cze och ow a, ]. K w aśnicw sk Przenw śi, M. N ow ick i Z a ­
m ość, Z. Kule vó\v, ] Jaskólski Sol- ołów, M. Żak Lw ów . 
W . B orkow ski Kraków, M. W yka Kraków, FI. B iiińsk i 
W arszawa, R. S ok ołow sk i Zak opane, M. W ung R zeszów , 
J. Zapała Tarnów , L. Gawroński Kraków, M. Brzezińska 
Lw ów , M. K osińska N ow y Sącz, S. Zabłc-cki Warszaw,'!, 
K. Jawornicki W arszaw a. R. Ungar W iedeń, ). Opolski 
Kraków, 1. B rzestow ski Chrzanów, ]. Baliek Lw ów , K. 
Raszka Cieszyn, Z. P ogorzelsk i Z j -opane, H. Potocka 
Kraków, M. Trojacka Przem yśl, P. Batowski Kraków.

N agrodę przez losow en ie  otrzym ali: 1) Pit.fr Batowski 
Tarnów  (książka). 2) M. Stachow icz Kraków (papier 
listow y) Upraszamy o nadesłanie 75 hai. na koszta pole­
conej przesyłki nagrody.

POSZUKUJĘ DWORU
któryby doatarozał stale 100-200 litrów mleka dziennie

Berger, Podgórze, Targowa 6.

Kuputa i ipiiedaig

iłoto, srebro, brylanty, perły, wirnelką 
bita ir; -> nową 1 artycui „ ewary
ł segarki cr: i u b o i . . zęby Płtret*

najwyNize oeny.
I iU u  -egarmlstnj-rsb! r lubUb.sk

j. Cytikl-nwiit", ul. Starkowslu. 1 .

RZĄD i W O JSK O
tygodnik polityczny wychodzi w Warszawi.%  

Redakcya I Admlnlstracya: Szpitalna 12.
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NOUIOĆĆ Lwiatoty. |
Przeszło milion w  u- f  

życiu ! -  ■
„Lhhmx“  praktyczny I  
przyrząd dla każdego ■  
i  o zeszywania pasów I  
płacht do w ozów , o- ™  
buwia, żagli, w orków  Ł  
Itp, W ażne dla żołnie- *  
rzy. Dla sprzedają- I  
cycłi rabat. Cena kom - ™  
pletnego szydła z A I 
rozmaitemi i g ł a m i ,  ■  
zwojem nici kor. 7’— H  
Na porto 95 halerzy. ™  
P o lo k i  tpooób u t y -  ■  
c ia .  Pełna owaran ■c ia .  Pełna gw aran- 

cya l W ysyła labr.

Do m  handlow y

M. PIEROŻEK, Krętów,
K arm a llsk .-) 9/z

Pr- irdzlw* tylfce z w yhi‘i  na-zq 
flrm | na raczcc I

Ostrzenie, naprawę i niklowanie
instrumentów chirurgicznych,

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży introligatorskich itp.

w y k o u c j ą  n a j t a r i e j  
dosta rcy Klinik U. J ., Supitau krajowych, Wojsk poli dch i  t. p.

STANISŁAW BARAN i S-fcA
mmii iisiauumoiu cniauRe czdtci i wEiERirinariiTCH 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6
Dla supltall i  ji sprzedawców ceny hurtowne!

OBSŁUGA FACHOWA! DOSTAWA ODWROTNA!

Przyjmuje się do biniejeuego pisma

dołączanie prospektów
Zgl.tweai^ wprost do Adminintraoył „Nowo- 

śoi illustrowwnyrli“ — T-»lei n 479

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierzu W. 95. Tel. 479
zaopatrzona je st w w ielką ilość czcionek różnego kreju  i m aszyr 
pospieszne. W ykonyw a w szelkie roboty w lak rts  drukarstwj- 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrku laizo , afisze, tb 

bole i t. p. uitybko i starannie, po cenach umiarkowanych,

Kino Wanda
Oo trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
iw . G ertrudy  

L. 5.

Potrzebny

u c z e ń
do

do drukarni
i kliszami

N ow ości
lllustrowanych.

SZANOWNYCH NASZYCH ODBIORCÓW
ZAW IADAM IAM Y O PRZENIESIENIU

FABRYKI i LAB0RAT CHEM. KOŚNIE L „DERMA“ 
D0 LOKALÓW PRZY UL. PODZAMCZE L. 14.
(RÓG UL. STRASZEWSKIEGO, DAWNE MAGAZYNY K. B. K.).

Dziękując za dotychczasowo poparcie, które um ożliw iło znaczno po­
większenie firm y i dale zarobek licznym pcIsLdm robotnikom, craz  
ograniczyło potrzobę nabywania artyku łów  toalotcwych ccdziennogc 
użytku u obcych, polecamy się nadal connym względem P. T . Publi­

c zn e j i i Kupców.

FABRYKA WYROBÓW CHEM. I K0SMET. I LAB0RAT.DERMA',
ST . STUDNIOWI, Dr. J .  CZERNIK 

KRAKÓW —  PODZAMCZE.
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